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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Rzm • lovvai-zystwo Osad Rolnych i P rzy tu łków  
im 0^ leśln!czycll> n a desłało  nam a r tyku ł ,  k tóry  po- 

J Umieszczamy.
>>W zastosowaniu się do postanowienia JW . Feld- 

r ^szałka Hrabiego  N am iestn ika z d. 19/31 lipca 
Szów Za ^  o porządku  zbierania fundu-
tni , na rzecz budowli osad rolnych dla niele* 
■Dość' p rzes t§Pców, ma zaszczyt podać do wiado­
mi , Publicznej, iż wszelkie sk ładki roczne od 
«owe honorowych, ofiary dobrowolne jednora-  
2 od W P'en ‘$dzach lub naturze ,  kwoty zbierane 
skład2ytÓW’ koncertów, widowisk i t. p., m a ją  być 
stwa u  albo wPr0sfc w biurze Zarządu Towarzy- 
dent ’- a b° za pośrednictwem członków korespon- 
nych w Przez P rezesa  Komitetu i Z arząd  wybra- 
dz0n’v \  Przez miejscowe w ładze rządowe zatwier- 
n'ków ^  nak°niec za pośrednictwem Naczel- 
tów am̂ u^e rn Ui lub powiatów, burmistrzów i wój-

wy2szvJ8tkie os°by do zb ieran ia  funduszów na po- 
dać t a iCe  ̂ upoważnione, raczą  przesyłać lub sk ła ­
dy War 6- Jedynie w Z arządzie  Towarzystwa 
wła^ci Szawi® przy ulicy Królewskiej As 29, k tóry 
Wać We kwity z k s i§gi sznurowej na to wyda- 
Wa ,.s. lm będzie. O d tąd  bowiem B ank  handlowy 

. wsk> przestaje, j a k  to było poprzednio, przyj 
Człu , na rzecz Towarzystwa od pojedynczych 
a( ynkow i publiczności sk ładki lub ofiary, lecz!

1 u ła tw ien ia  rachunku, w sze lk ie1 
Pośioa • r, P łyn%cei jodynie i wyłącznie przez 
k<izn„ Ctwo ^ a rz?du T ow arzystw a za księgą p rze­

r w ą  przyjmuje.
tetą2 r°rnk°wie korespondenci przez P rezesa  Komi- 

low arzystw a do zbierania sk ładek  upowa-n̂i,
tvvipwi1 ”  cha rak te rze  tym przez w ładze już 

^ d z ę n i ,  są następujący:
mieście Warszawie: członkowie Zarządu  To­

warzystwa: Antoni B iałecki (Krakowskie-Przedm. 
N r  28), A leksande r  M oldeuhawer (ul. Nowe-Mia- 
sto N r  1), F rauciszek  M aternicki (ul. Ciepła Nr 4); 
oprócz nich WW. H eim an  Beni redak to r  K urjera  

I Warszawskiego (P lac  T ea tra lny  N r 5), Aleksan- 
drowski redak to r  K urjera  Codziennego (ul. Czysta 
N r  6), Pełtyn  red a k to r  Izraelity, Ju ljan  Surzycki 
inżynier (ulica Plac Aleksandrowski N r  2).

W gubernji Kaliskiej W W.: Łopuski Zenon 
(w mieście Kaliszu), Taczanowski Gustaw (we wsi 
Rudzie na powiat Wieluński), Wejnflog Karol (we 
wsi Bryski na powiat Łęczycki), Nencki Adam 
(we wsi Boczki na  pow. Sieradzki.

W gubernji  Łomżyńskiej WW.: Małowiejski J ó ­
zef (we wsi Gostkowie na pow. Ostrowski), Dzie- 
koński Onufry (we wsi Dąbki na  pow. Mazowiec­
k i/ ,  Tok właściciel ap tek i  w m. Łomży.

W gubernji Radomskiej W W.: Malczewski Ju l ­
jan  pisarz Dyrekcji Tow. Kred. w m. R adom iu ;! 
Szpot Teofil lekarz  w m. Sandomierzu, Drużbacki 
Ignacy we wsi Zameczek, na pow. Opoczyński.

W gubernji  Lubelskiej WW.: W erner  Tomasz! 
we wsi Włostowiec, na pow. Nowo-Aleksandryj- i  
ski; Kowalski Tadeusz w m. Kraśniku, na  p o w .! 
Janowski; Sajskiewicz Ludwik we wsi Chiży, na!  
pow. Zamojski; B łeszyński W ładysław  we wsi 
Gorzkowice, na  powiat Krasnostawski; Ś w ieżaw sk i1 
.Eustachy we wsi Łykoszynie, na pow. Tomaszow- j 
ski; Poraziński Edw ard  w m. Lublinie.

Wszystkie osoby powyżej wymienione przyjąwszy i  
na siebie życzliwą pomoc około popierania in te - '  
resów  Towarzystwa, zos tały  zaopatrzone w odpo­
wiednią szczegółową instrukcją,  oraz kw itarjusz 
sznurowy, i należycie poświadczony, zarówno przez 
Prezesa  Kom ite tu  Towarzystwa, j a k  i przez miej­
scową władzę rządową. Na zbierane fundusze bę­
dą z tych kwitarjuszów za swoim podpisem wy­
dawać kwity, a zbierane w ten  sposób sumy, do 
Zarządu  Towarzystwa w W arszawie perjodycznie 
odsyłać, na co od niego właściwe pokwitowanie 
otrzym ają .

Zarząd  Towarzystwa p ragnąc  się ściśle stoso­
wać do przepisów o zbieraniu sk ładek  wydanych, 
a mających na celu jedynie zapewnienie porządku  
i kontroli funduszów na ta k  pożyteczną i ważną 
dla k ra ju  instytucję płynących, ma zaszczyt n a j­
uprzejmiej upraszać szanowną publiczność i wszy­
stkich członków honorowych, aby ze swemi ofia­
rami wyłącznie do Z arządu  lub o ile im dogo­
dniej będzie do powyż wymienionych osób z g ła ­
szać się raczyli.

W  m iarę pozyskania nowych członków k o re ­
spondentów w innych gubernjach i za twierdzenia 
ich przez władze, nie omieszka podać ich nazwi­
ska i miejsca zamieszkania, do wiadomości p u ­
blicznej.

Nakoniec Z arząd  uprasza  także pp. członków 
powyżej wymienionych, aby pozostałe u nich d a­
wniejszej formy kwitarjusze wydane im poprze­
dnio; oraz summy za nimi już  przyjęte, o ile j e ­
szcze nie zos ta ły  Zarządowi nadesłane, jak  n a j ­
rychlej zwrócić raczyli. O d tąd  bowiem, tylko za 
świeżo wydanymi kwitarjuszami, sk ładki i ofiary 
na rzecz Towarzystwa stosownie do wydanych p rze­
pisów zbierane być mogą.

Wszelkie in te resa  dotyczące przyjmowania fun ­
duszów, za ła tw ia ją  się w biurze Zarządu  Towa­
rzystw a w Warszawie pzzy ulicy Królewskiej M 2 9  
dom W. Blocha bankiera, codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i św iąt od godz. 12 do 1-ej w południe.

Przewodniczący w Zarządzie, profesor, doktór 
prawa, A. Białecki. — S ek re ta rz  zarządu, Józefowiez .

—  W zesz łą  niedzielę odbył się koncert am a­
to rsk i na korzyść niezamożnych uczniów tu te jsze­
go gimnazjum, urządzony s taraniem  osób należą­
cych do gimnazjalnego profesorjatu.

Urozmaicony program  koncertu, na zakończenie 
k tórego  śpiewał chór złożony z kilkudziesięciu ucz­
niów, zadowolił s łuchaczy, k tórych  je d n ak  z uw a­
gi na cel mogłoby się było zebrać więcej, aczkol­
wiek bowiem wszystkie loże w tea trze  były zaję­
te, to je d n a k  w krzes łach  widniały puste  miejsca.

HOŻA
POWIEŚĆ

^•“Jdepyka Spielhagena;
przełożył z niemieckiego 

D. Skurzalski.

(Ciąg piąty).

^  ^ eJssenbach czule przycisnął jej kędzie- 
-M.ovvkę do piersi i pocałował w czoło. 

,u>ości16’ n 'e ’ d ro§a Róziu, nie m a złych wia­
niem, nu *?!a czego ja  przyszedłem, zaraz ci po- 
k ale ° f zmy» daj mi rękę; pójdziemy do do- 
■ fRaś al można, powoli. Co tylko prawie 

n W v i i ^ 1 dz>ka kózko! jakżeż tw arz  ci pło- 
■ ° ^ a m  « ?  Jak  róża, moja Rózieczka! P rzy -  
hSrysOwał ° -e ’ iż ta k a  w*aśnie postać dziewicza 
dl'°dzeniu S1u w . m ei duszy, gdy zaraz  po twem 
ł„2ie i rn»L g o d z i ł e m  tam  i napowrót po ogro- 
ce,tl Wtedy  ̂ *etn jak ie  ci dać imię? Natrafi- 
ż»ervvone r ;-na k rzak  róży w pełnym  rozkwicie;
inn^Diz c o ś i Q? t  ziel?nem tle> W y  tak Piękne, 
tu ?Qiem na! ■i y mi rzekło: niech będzie je j 
[3 *  jedne, ZVVa Łe8°. krzaku róży, który zakwi- 
d,.  ̂ Róży D°.°y z ni%— i dano ci na chrzcie i-

°8*e W ie  mnA6™’ gdy tylko Ły mi si§ zostałaś, 
ziecię, często z zabobonną obawą my­

śla łem  o twojem imieniu. Róże prędko więdną, 
dzień, dwa— i nocny wiatr  rozwieje listki po zie­
mi. Ty jesteś żywym p o r tre te m  matki,  a  ona 
um arła  w kwiecie wieku. Jeśli i ty, Róziu...  jeśli 
i ciebie utracę... .

P rzy  tych słowach głos s ta rca  zad rża ł  i naraz  
zamilkł. Róża u ję ła  jego rękę i pocałow ała ją .

— Ojcze, p rzyrzekłeś nie dodawać mi uro jo­
nych zm artw ień do rzeczywistych, rze k ła  łagodnie.

— Prawda, Rózieczko, prawda; p rzyrzek łem  
ci to, i nie wiem, zkąd mi to przyszło do głowy, 
a mianowicie wtenczas, gdy chciałem rzeczywiście 
z tobą o czeui innem pomówić; ale uzbrój się 
w cierpliwość, której ci tak  nie dostaje, i o ile 
możności nie przerywaj mi, gdybym nawet ze s ła ­
bością właściwą sta rem u przystępował do rzeczy 
z daleka.

—  Cóż to tak iego  ojcze?— rze k ła  Róża, i spoj­
rza ła  z trw ogą w zamyśloną, wzruszoną twarz 
ojca.

Von W ejssenbach postąpił kilka kroków w mil­
czeniu, potem odezwał się z uiejaką gorączką.

—  Powinnaś przyjąć zaproszenie księżnej,  Ró- 
zieczku!

—  I ty to nazywasz przystępowaniem do rze ­
czy z d a le k a ? -  odpowiedziała chytrze Róża.

Von Wejssenbach był zbyt pogrążony w zam y­
śleniu, iżby miał zwracać uwagę na  tę  przy- 
mówkę.

—  Nie można inaczej, c iągną ł  dalej,  nie roz­
myśliłem się odrazu dobrze, ale te raz ,  przeczy­
tawszy jeszcze raz list księżnej,  powtarzam: po­

winnaś jechać. Pisze ona do ciebie, ja k  s ta rsza  
s io s tra ,  j a k  s iostra ciebie kochająca; prócz tego 
ona je s t  chorą, a  przynajmniej by ła  chorą  i po trze­
buje kogoś, coby j ą  kochał,  żeby jej,  j a k  moja 
dowcipna dzieweczka, czy ta ł  wszystkie książki i 
um iał z nią ta k  przyjemnie rozmawiać, zająć ją, 
rozerwać w samotności. Niepodobna o sobie 
ty lko myśleć, t rzeba  się s ta rać  coś poświęcić i dla 
przyjaciół, trzeba...  jednem  słowem powiedziawszy, 
bardzo żałuje Róziu, że ta k  prędko  odprawiliśmy 
huzara.  Napisz zaraz, albo ja  sam jej napiszę i 
powiem, że po ju trze  albo najpóźniej za tydzień....

—  Albo kiedyś inną razą! p rze rw ała  Róża u- 
śmiechając się; nie ojcze, nie róbmy nadziei, k tó ­
rych nie mamy zam iaru  nigdy spełnić. Od k ie ­
dyż to drogi ojcze, robimy przed sobą ta jem ni­
cę? Jeśli istotnie jes tem  twoją rozsądną córecz­
ką; jakeś  często się wyrażał, to muszę wiedzieć, 
że w tej chwili myślisz nie o księżnie, a  o kim- 
siś bliższym twego serca i kogo chcesz wysłać 
do niej nie dla księżnej,  a  dla tej samej osoby. 
Nie mamże racji ojcze?

— O kimś bliższym mojemu se rcu!—wyszeptał 
von Wejssenbach; tak, Różo, masz rację, masz 
rację! Cóż ja mogę zrobić d la twćgo szczęścia? 
Czyż to je s t  szczęściem dla ta k  młodego j a k  ty 
stworzenia— wegetować w tej pustyni obok s ta re ­
go dziwaka, który  zupe łn ie  ze rw a ł ze światem, 
z którym nigdy nie um ia ł  się pogodzić? Czyż to 
je s t  szczęściem dla ta k  inteligentnej j a k  ty is to ­
ty — za całe tow arzystw o mieć hypokondryka? Nie, 
nie, księżna ma rację, chociaż z przykrością p rzy ­
znać mi to przychodzi: ojciec twój winien wre-



— D yrek to r tow arzystw a dram atycznego  p. 
T rapszo , zaw iadom ił listownie w łaściciela te a tru , 
że w końcu b. m. wyjedzie z Częstochowy ud a­
ją c  się w prost do K alisza.

—  W dniu  w czorajszym  odbył się w K aliszu 
nad e r liczny i ożywiony ja rm a rk , na k tó ry  nade- 
w szystko zwieziono mnóstwo kożuchów.

— W dniu ju trzejszym , w te a trz e  miejscowym 
odbędzie się koncert jednego z pierw szych eu ro ­
pejsk ich  pianistów  p. W ieniaw skiego. B ędzie to 
praw dziwa uroczystość dla am atorów  m uzyki, k tó ­
rej nie godzi się om inąć.

—  Tyle upragniona kolej żelazna nakoniec wybu­
dow aną zo s ta ła  w uaszem  mieście. Tak je s t .......
szkoda tylko, że po niej jeździć nie m ożna, a ty l­
ko w m aleńkich w agonach wożą po niej robotnicy 
piasek, do rep a rac ji brzegów , przy  foluszu p. Re- 
phana.

—  Nie zaw sze w ykształcen ie idzie w parze 
z m ajątk iem  na wyższym szczeblu społeczeństw a. 
Jako  dowód przytoczyć możemy au ten tyczny  fakcik. 
S py tano  przed  k ilku  dniam i p. X. w S ieradzu, czy 
o tw arte  tam że progim nazjum  je s t  klasycznem , czy 
też realnem ?—  Klasyczne, panie, klasyczne i to  n a ­
wet o cz terech  k lasach, — odpow iedział.

W idocznie p. X . sądzi, że podział szkoły  na 
k lasy, znaczy klasyczność tejże.

— D yrek to r opery włoskiej p. Caroselli, ośw iad­
cza telegram em  w łaścicielowi te a tru  chęć zjecha­
n ia na c a łą  zimę do naszego m iasta. Gdyby więc 
p. T rapszo nie sp e łn ił zaw artej piśm iennie umowy 
i nie p rzyby ł do K alisza, w tak im  raz ie  mieć bę­
dziem y na zim ę tru p p ę  p. C aroselli, znacznie w tych 
czasach powiększoną.

— W  dniu  19 b. m., ogrodnik parku  m iejskie­
go E dw ard  W eppel, przez powieszenie się odebra ł 
sobie życie. P rzyczyna sam obójstw a niewiadom a.

— Od kilku  dni co rano  bywa b iały  m róz; 
je s t  to  p rzepow iednią wczesnej zimy.

— „Gaz. W arsz.’’ pisze: Przem yśl prowincjonalny 
m ało je s t  u nas rozw inięty. S ą w praw dzie m iej­
scowości a raczej m iasteczka, k tó rych  wszyscy 
niem al m ieszkańcy jednem u  i tem u sam em u po­
św ięcają się rzem iosłu . W yroby ich z łe , czy do­
b re, ale obficie tu  i owdzie dostarczane, d a ją  m iej­
scowościom rozgłos. Znane są  s ita  i p rze tak i 
z B iłgoraju , garn carsk ie  wyroby z Denkowa, o rd y ­
n arne  wyroby sto larsk ie  z M akowa, bryczki z K oń­
skich. Owóż jako nowy objaw życia fabrycznego

szcie spełn ić ten  obow iązek, jak iego  nas, o raz 
m onarchów  i panujących uczono tak  w cześnie: 
powinniśm y swe dzieci poświęcać św iatu.

—  K siężna nie pow inna b y ła  tego pisać i dla
tego to , n iechciałam  ci dać do rą k  jej lis tu , od­
pow iedzia ła  bardzo  żywo Róża. D obrze je j m ó­
wić; ona nie wie co to  je s t  nieszczęście, i nie 
może także wiedzieć, czem jestem  dla ciebie i 
ja k ą  robisz ze siebie ofiarę, odse ła jąc  mnie do 
n iej. T ak , ojcze, pow tarzam  jeszcze raz: odeślij 
m nie do niej; dobrow olnie bowiem nie rozłączę 
się z tobą .

— Ależ tu  mowa tylko o kilku tygodniach,...
rze k ł von W ejssenbach.

—  A chociażby naw et i na jak  na jk ró tszy
czas, o d p a rła  Róża, zapala jąc  się coraz więcej; 
nie pojadę. Po co mam jechać? P rzypuśćm y, że 
możesz się obejść bezem nie, co z re sz tą  niepraw da, 
o jc z e ,— nie, nie, nie, nie p raw d a!— to  dla czegóż 
m am  p rzek ładać dw ór książęcy nad nasz? J a  tu  
sam a jestem  księżną i nie zaprzeczoną w ładczy­
nią. Suknie moje zaw sze są tu  m odne, jakby  by­
ły  podług  co ty lko nadeszłego z P aryża żurnalu  
skro joue, a  tam  patrzy liby  na mnie, ja k  na cu­
d aka , dzięki tym że sukniom . Tu jestem  bogatą, 
ta k  bogatą , że biedni uw ażają m nie za O p a trz ­
ność,— tam  będę ubogą; tu  bez najm niejszego z a ­
chodu w szystkim  się podobam ; tam  — wieczne 
w spółubieganie się u palmę pierw szeństw a, k tó ra  
nie zaw sze przypada zasłużonym ; tu  mam niczem 
nie zakłócone, tow arzystw o pew nego pana, k tó re ­
go oddaw na przyw ykłam  uważać za pierwszego 
dżentlem ana na św iecie,— tam  zm uszona byłabym  
żyć w tow arzystw ie dw oraków  i pochlebców, k tó ­
rzy  mnie m ęczą sw ą ograniczonością i g łupotą , 
albo artystów  i uczonych, oburzających  mój gust 
brakiem  wszelkich form. Nie, nie, ojcze, zanadto  
dobrze znam  ten  św iat, abym  bez uważnego po­
wodu, m ia ła  znów do niego w racać. Nie, nie! 
J a  nad drogiego ojca nikogo nie przełożę; pro­
szę o tern pam iętać. Jego  serce daje  mi dosyć 
do tego siły.

M łoda dziewica rzu c iła  się mu na piersi, zaw i­
s ła  na jego szyi i obsypała go pocałuukam i. W e­
soły, cokolwiek ulo tny nastró j ducha, w k tó rym

prow incjonalnego zauważyliśm y na ja rm a rk u  ło ­
wickim w dość sporej ilości w yroby rym arsk ie 
z Sochaczew a M arkuszew skiego i wyroby nożo­
wnicze z Łęczycy pochodzące. W ażny to, choć 
drobny objaw: wykazywaliśm y ju ż  w swoim czasie, 
ja k  byłoby zbyteczuem  zużytkow anie czasu  wolne­
go od zajęć rolniczych, k tó ry  obecnie po większej 
części m arn u je  się w naszych w ioskach.

—  Często z ły  dozór rodziców lub opiekunów 
nad dziećm i, może s tać  się przyczyną ich śm ierci. 
O tóż w dniu  5 b. m., chłopczyk m ający la t 5, p rze ­
chodząc przez kupę kam ieni nagrom adzonych do 
rep a ra c ji zabrzegów  m ostu K am iennego przy u li­
cy W rocław skiej, sp ad ł z wysokości 4 -ch  łokci, i 
zasypany zo s ta ł tem iż, lecz po udzieleniu na ty ch ­
m iastow ego ra tu n k u  przez ludzi tam że p racu ją ­
cych, szczęśliw ie i ca ło  w ydobyty jzóstał.

=  W spom nien ia  h istoryczne: —  j to j a  18 paź­
dziern ika  1506 roku , zapis K onstan tego  księcia 
O strogskiego królowi polskiemu; t. d. i m. 1633 r., 
zajęcie góry  Skow ronki; —  d. 19 t. m. 1411 r., 
t r a k ta t  z P ru sam i pod T oruniem ; —  d. 20  t. m. 
1504 r., objęcie rządów  L itw y przez Z ygm unta I.; 
t .  d. i m. 1677 r., u rodził się S tanisław  Leszczyń­
ski; —  d. 21 t. m. 1578  r., zw ycięztw o odniesio­
ne p rzez A ndrzeja Sapiechę; t .  d. i m. 1632 r., 
przybycie na pole elekcji pod W olą 4-ch synów 
Z ygm unta III.

—  Ju ż  w yszedł na św iat boży nowy, opra­
wny i nieopraw ny, w tysiącach egzem plarzy— p o ­
praw ny, na rok 1874 dla naszego życia, roczny p ro ­
g ra m — K alendarz! Je s t on i na rok przyszły  tak 
za ty tu łow any  ja k  i innych la t jego poprzednicy — 
nowy! N ajrozm aitsza form a jego  pow ierzchow no­
ści i kolorowy płaszczyk  w ja k i byw a odziany 
ten  szczęśliw iec lub nieszczęśliw iec m askuje go, i 
n iejeden z ciekawości o jego w ew nętrznym  o rg a­
nie, nabyw a takowy i czasem  grubo się omyli, bo 
nie znajdzie tego, czego szu k a ł  A chociaż wie­
śniacy dobrze u trzy m u ją  i mówią: „w yczytałeś ja k ­
by z k a lendarza ,” to je d n ak  nie praw da!, gdyż pewien 
K alendarz w ykazuje 27 lipca długość dn ia  godz. 
15 m in. 44, a 28 t. m ,  godzin 16 m. 41, i tak  
przez dni k ilka po godz. 16 z m inutam i, a n as tęp ­
nie schodzi na godz. 15. K to  zrob ił trzy  g łupstw a 
w jednym  m iesiącu, je s t  rzeczą nie do darow ania.

— Złożono w ekspedycji K aliszan ina na p ły ­
tę  pam iątkow ą dla śp. D ra S top ierzyńskiego od 
W. Odechowskiej rs  1 i od W. Sulkowskiego rs . 3.

zaczęła rozm owę, zn ik n ą ł. O puściła głow ę na 
ram ię ojca, aby u k ry ć  łzy , płynące z oczu.

Von W ejssenbach często już rozm yślał, ja k  nad 
ważnem  zagadnieniem , nad życiem bogatem  w se r­
deczne uczucia, datu jące  od czasu, gdy zaczą ł je 
pędzić w odosobnieniu w raz z córką. I  znów 
przyszed ł do tego przekonania , że nie stan ie  mu 
siły  dla przekonania i oddalenia od siebie tej na- 
p rzem ian  szczebioczącej, płaczącej, śm iejącej się 
pychy, ale w te jże chwili serce m ówiło mu, że 
szczęśliwi, zupełn ie szczęśliw i— nie p łaczą Lakie­
rni łzam i, jak ie  p łynęły  z ócz Róży.

— A gdybym  się zdecydow ał jechać z tobą  
Różo, zaczął znów po niejakiem  m ilczeniu, nie na 
dzień  an i na dw a albo też na k ilka tygodni, ale 
nazaw sze —przynajm niej dopóki ty.... dopóki... je- 
dnem  słowem, gdybym  znów chciał się z tobą 
przenieść do m iasta , cóżbyś ty  na to pow iedziała, 
Różo?

—  Ale, jakżeż ci to ojcze m ogło przyjść do 
głowy? Ty wiesz...

—  O dpowiedz mi na to py tan ie Różo, co ty 
powiesz na to? co? Czy i w tedy niezgodzisz się 
na wyjazd?

—  N ie,— odpow iedziała stanow czo Róża, i w te­
dy się nie zgodzę, dla tego, iż wiem, że je s te ś  
zbyt w spaniałom yślnym , iżbyś kiedykolw iek ża ło ­
w ał postanow ienia, k tó re  przedsięw ziąłeś jedynie 
z m iłości dla mnie, gdy tym czasem , byłbyś b a r ­
dzo, bardzo nieszczęśliwym , czyż w takim  razie 
może być mowa o inojem szczęściu! Nie ojcze, 
pozwol mi w szystko wypowiedzieć; ja  widzę le­
piej od ciebie, m iłość zaćm iewa twój przenikliwy 
wzrok. Jesteśm y biedni i ja  dum ną jes tem  z te ­
go, że w szystko to co tylko m iałeś, oddałeś do 
osta tn iego  grosza, iżby ocalić swój honor, iżby po­
kazać św iatu , że tw ego dobrego  im ienia naduży­
wano, gdyś s ta ł na czele tego nieszczęsnego ban­
ku. Twoje zam iary  były jak  najczystsze, ale lu­
dzie k tórym  z a u fa łe ś , byli niegodni. R zuciłeś 
swe m ienie w przepaść, jak a  o tw orzy ła się pod 
twemi nogami; zrob iłeś to, czego nie m ożna było 
od ciebie wym agać na drodze legalnej, do czego 
pobudzały cię ty lko względy, ja k ie  sam em u sobie 
byłeś winien; byłeś gotów ponieść ofiarę naw et

Różne wiadomości.

— Kielecki W ieku ko rresponden t pisze: Choler* 
dokuczała  porządnie, ale ju ż  zupe łn ie  u s ta ła . J a“ 
wszędzie tak  i tu ta j po ryw ała  najwięcej żydków i 
biedniejszych chrześcijan , k tó rzy  zaw inili tern, 
zm uszeni byli jeść kapustę, kartofle , ogórki i offO' 
ce a przytem  pić ty lko wodę. A wszystko to 
w czasie epidem ji je s t zakazanym  owocem. Tru- 
dua rada . Nie mieli na m ięso, na wino czerwone, 
na krople an ticho leryczne, naw et na h e rb a tę , to 
pow ędrow ali na tam ten  św iat, gdzie ju ż  niczego nie 
będą potrzebow ać. N as z wyższej sfery, z lep ' 
szego stanu  nie d o tk n ę ła  się cholera aleśm y miel* 
nie byle jak iego  stracha. Zauw ażyłem , że przez 
cały czas grasow ania za razy  m ieszkańcy tu te js1 
jak o ś spow ażnieli i zm oraln ie li o sto  p rocen t. B °‘ 
jaźń  nag łe j śm ierci to wielki k o rre k to r  człowie* 
ka i obyczajów. Czyż się ten  stan  u trzym a? w ąt' 
pię, bo m ałe w ybryki ju ż  się znowu pokazały-

—  Uczony angielsk i obliczył, że człow iek każdy 
mówi w przecięciu 3 godziny dziennie, a wypowia' 
da 100 słów na m inutę, co czyni razem  18,000 
wyrazów. O bliczając to  na druk , mówi człowiek 
29 str. w ósemce na godzinę, a p rze to  600 s tr . ty ' 
godniowo, zatem  52 grubych tomów na rok. C bcąc 
te  liczby zastosow ać do kobiet, trzeb a  mówi W  
uczony, pomnożyć je przez dziesięć. (G. P.)

— Nową b ronią system u M ausera z wyższeg® 
rozporządzen ia  uzbrojonych będzie tylko, pięć k o r  
pusów arm ji prusk iej. R eszta  korpusów  otrzym a 
odpow iednią broń C hassepota, zdoby tą na F ra ° ' 
cuzach, jeżeli może uie w szystką, to  przynajmniej 
po większej części. (G. P.)

—  O bogactw ach A szantów , z k tó rym i Anglj* 
toczy wojnę, chodzą najdziw aczniejsze wieści. Zł®' 
to m a tam  znajdow ać się całem i b ry łam i, lOOOb 
niewolników królew skich p racu je  nad wymywaniem 
piasków w rzece B arra ; drzw i i okna pałacu  kró ' 
lewskiego m ają być ze szczerego z ło ta . W ieści tę 
d odają  bodźca A nglikom  gotującym  się do walk1
z A szantam i. (G. H-)

— B ank Polski w zastosow aniu  się do NaJ' 
wyższego U kazu o kotnm isji L ikw idacyjnej z d. 1 ' 
lu tego  (2 m a rc a) 1864 r., na mocy k tó rego  ubieg*® 
kupony od listów likw idacyjnych, w razie niezg*0'

z życia, ta k  samo ja k eś  ją  zrob ił z m a ją tk u , gd f' 
by ofiara ta  m og ła  ocalić od ru iny  chociaż jednł 
osobę pokrzyw dzoną upadkiem  banku. PostąP1' 
łe ś  tak , ja k  powiuien by ł postępow ać mój ojci®C|
i za to czczę cię, ja k  św iętego.

T w arz dziewicy zap łonę ła  przy tych słowach 
oczy zab łysły ; m elodyjny głos zab rzm ia ł. Zn®* 
w zięła rękę ojca, k tó rą  w ypuściła w zapale t° ' 
zmowy, i c iągnęła dalej spokojnym  głosem:

—  Ależ ojcze, pow tarzam  ci, jesteśm y ubodz;’ 
ubożsi od każdego z nieokrzesanych chłopów * 
wsi, byłych niewolników naszych przodków . 
chody z naszego m ajątku  s ta rc zą  na to tylk°; 
ażeby żyć tu, zdała od św iata, gdzie można W 
ja k  nam  się podoba. Z m ałego zrobić nieco 
c e j— wiele w kaźdym  razie nie będzie m ożna—  
ani ty, tej sz tuk i nie dokażem y, b a , i nie będ21’ 
my chcieli. Je s tem  tu  szczęśliwą, bardzo szcZ.® 
śliwą, byłabym  zupełn ie szczęśliwą, gdybyś ty " « 
c ierp iał. Cóż nam  po nas w mieście, przy dw ój2 
Czyż mam znów zostać frejliną? i uczuwac 
każdym  krokiem , że jem  chleb jałm użny? ” , 
mogę tego zrobić i nie chcę, Z tej sam ej PrZ*, 
czyny ty  nie możesz i nie chcesz przy jąć sy*J 
kury , ofiarow anej ci przez księcia. A naw et 
byś p rzy ją ł, czego niepodobna przypuścić tę 
k u rę —nie m ógłbyś oddychać w tej atm osferze- < 
Z byt je s te ś  dum ny i prostoduszny na to, aby 
dw orakiem ; ani twój kark , an i język  nie dosyć 3^ .% , 
styczne do tego. P rzy tem  widzisz drogi o j ' 
je s te ś  zby t zatw ardzia łym  a ry s to k ra tą  na te  ̂
m okratyczne czasy. U dw oru naw et wszyscy t 
dem okratycznie nastro jen i, że ty nie jg, 
znieść tego. A tam  przyw ykli ja k  nie i n o : a|t 
piej do nowego żywiołu i tak  „konstytucyjub W  
nie można więcej. Nie wiem czy to samo ^  
i w ypow iadają m iędzy „swoim i.”  Twoja ®P 
cja przeciw  duchowi czasu, wciąż by cię ?ta nl^y ' 
w fałszyw em  położeniu, a  ojcu m emu n*e. ^ qh 
s ta ło  chodzić krzyw em i, bocznem i droga® 1' e. 
winien stać niew zruszenie na gruncie swych P^„j 
konań, ja k  istny rycerz daw nego pokroju, ) . l t , 
je s t is to tn ie  z krw ią i ciałem . No, teraz 
pocałuj mnie i zacznij mówić o czem inne®'

(Dalszy ciąg nastąpi).
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PrzeH Sie- po ich zrea lizow an ie , w edle zasad o 
S2Czpn WaieaiU’ po uPry wie P‘§ciu la t ulegają, zn i-  
mośpi podi'ie do aiu iejszem  publicznej w iado- 
listów’ r f e ^ uPon '̂ ^-go półrocza od rzeczonych  
Rrnrtr- \  ldacyj’ny ch z A rm inem  19 listop ada (1 
na rw la) . 1868 r-> w ym ieniane będą w kassie  B anku  
bieżae e tylk0 do dnia 19 list0Pada f 1 grudnia) 
ważan!gi? 1.8 7 3  r »Pa “ Pływ ie którego to term inu u- 
nie m ■ ^  za w ycofane z obiegu i żadnej w artości 
P is a n i  i 06' ~ V ice‘P rezes B ailku P o lsk iego  (pod- 
sann\ ' a, aum9arten- N aczeln ik  kancellarji (podpi- 

> Ma kuleć. ([{. W .)

POMNIK J M
W HORZYCACH.

PR ZE Z

®-ra Augusta Tlosbaclia.

ziem scy, deputacja starozakonnych  horzyckich, de­
putow ani od w szystk ich  okolicznych  kas p ożycz­
kow ych czy li zaloźon  (po czesk u ), resurs czyli 
besed, cukrow ni w łościańsk ich , spółek  rolniczych. 
P rzedstaw icielam i pragskiej resursy artystycznej 
(besedy um ielchć) byli H orzyczan iu  P iotr M aixner  
i rzeźbiarz A ntoni W ildt. O dd zia ł S okołów  h o ­
rzyckich i bandew y czy li chorągw ie: horzycka i 
ostrom ierska, zak oń czy ły  w span ia ły  orszak z ło ­
żony z 5 0 0 0  osób z 4 0  chorągw i. O koło 4-tej 
gdy owa grom ada s ta n ę ła  pod pom nik iem — h u cz ­
ne zagrzm ia ły  okrzyki: „ S ła w a  pam iątce p ierw ­
szego  m ęża n aszego l” (£>. n )

( Ciąg drugi.)
w  . . .

*a si lUedzlel§ 2 ra.na o 6 w H orzycach rozp oczę­
te j ,^  uroczystość Żyżkow a, przyśw iadczająca , iż 

j Jakiem jest narodow e p oczucie ludu czesk ie

KILK A  SLOW

0  P R O G I M N A Z J U M  M Ę Z K I E M ,
P. EDWARDA PAWŁOWICZA 

w Kaliszu.

PO jvvj , J e m u  i  wlU aOldU* i U U L j K a  CQOUZlld
WszJu e wesołe wygrywając pieśni ludowe. Ze 
się u stron uczestnicy święta odprawiającego 
przyb ° że^  wiekopomnego bohatera czeskiego, 
W wi/-Wad. konno albo na wozach przystrojonych  
cja w ace > chorągwie. U każdej bramy deputa- 
huC2n[ znap2°na z grona obywateli horzyckich, 
ratUszn witała wjeżdżających gości. O 1 1 , w sali 
pf2ez •odt)órł się koncert wokalny wykonany 
War2Y “Zlesięć towarzystw śpiewaków i trzy to- 
który - śI»>ewaczek. Po czem, mimo deszczu, 
rzys[ * c,!łż padał, o godzinie 2 wszystkie towa- 
Wszys a czyli spółki przybyłe do Horzyc, oraz 
Wali sil UCzestnicy uroczystości narodowej, uda- 
cały 0 “ pagórek: „Borek," a z tamtąd o 3-ciej 
tardzkiei pomnikowy ruszył ku wzgórzu Go-
skicb ipiuU' Na czele rozlicznych szeregów cze- 
Puściij • * o^ ^ jek  Sokołu horzyckiego. Za nim 
cze„o ,S|§ konno cttonkow ie towarzystwa rolni- 
która Ryckiego z chorągwią, dalej muzyka, za 
WSj I  aastgp°wały: banderca czyli chorągwie ze 
hic o,Czyc.- Swobodnych Dworów, Wolanie, Besz- 
Wzv , • adny’ Dubrawy i innych gmin okręgu  
V v ? ‘eg0’. ogółem  łbO jezdnych. Tuż szły  to -1 
Pr«ód oW.a 8>mnastyczne zwane Sokołami. A n a j- ' 
*a n im io ,* 0wie korzyccy z muzyką i chorągwią, 
H i e„” Sokołowie z miast Turnowa, Iiczyna, Wy­
g n ie  > ^Weseli, Królowego-dworu, Mlayowic, Na- 
tZa> Krzi 'ck °wa> Żyżelic nad Cidliną, Jaromie- 
h?8o £ ■ egodlradcu> Choćni, Nowej Paki, No- 
fiW,̂ o w iydŻr a> b o d e g o  Bolesław a, Żyżkowa,

0 czi , ? olinai lilem nicy i Chrudymia, ogółem  
2 18 ot, w dw“dzicstu towarzystw Sokołowych  
skaż “orągwi. Za Sokołami sz ła  obywatelska  

i jamowa z Iiczyna, Roztoku, Królowego-dwo- 
miasta rSWe8<>-hradcu;— następnie szli strzelcy  

cb°rąg ł “rnowa, rzeźuicy horzyccy z muzyką i 
Cl®£le 2 jb “brani na wzór pragskich rzeźników; 
T e stowaf°Weł Pakl z ckorągwią; dalej: członko- 
^8Wią dyszenia spożywczego z Żyżkowa z cho- 
z ? S g w ^ elni z Pra8*i krawcy horzyccy
w  ̂ * cho “?łyniU'ze i krupiarze horzyccy, z mu- 
„ ui a ^a tymi sz ły  towarzystwa śpie-
f t  z c h l° ° Wl?ie: śpiewaczek „Cidlira” z Chlum- 
, Zarnych ,  ^gwią (Cidlinki były w kapelusikach
fatk 2° vveimPo rf mi C2ervvoaetni> w sukniach porna- 
f biał0b!I kolor“ lamowanych czerwono i w szar- 
Kly.c> śp iew f^ Wonych); śpiewaczek„Ludysza” z Ho- 
, kr*’ uLubo » W ” anisław" z Kłemnicy z chorą- 
louICpera’' / p u , Z Nowego Bydźowa z chorągwią, 
z ,g0-dwor a 1 chorągwią, „Zabój” z Kró- 

° r^KwinU zTT1cl,°rągwią, „Hanka” ze Śmirzyc 
O *  »Czech” ”Hla| ° “” 2 Nowej Paki z cborą- 
c2v|. 2 HorZv<. 2yżellc z chorągwią, i „Rati- 
Pai! be$ed» , .nimi 8zd członkowie resursy
f> 3 ) . człol,i^zyte “̂ tczej z Karłowa (pod Nową 
Iow’ stowari-vOWle. teatru “matorskiego ze Smi- 
8wi!?°'bradcn Zftnie sP°ży wczo-czytelnicze z Kró­
tka lady pJ- s tndentów horzyckich z chorą- 
Chi!, ^echan^lnne j  Powiatowe: Horzycka, Ilczyń- 
O ^ c k a  w ? 3’, Królowo-dworska, Turnowska, 
^thk adećka vt .ycka, Nowobydżowska, Kró- 
aad n rska, t> , e t“JO'Nowomiejska, Nachodzka, 
syteh rdc4. ?nm - <?Wska’ .Kostecka, miasta Qusti 

pcaKskio aicka * kilku profesorów uniwer- 
ego i techniki pragskiej; b. posłow ie

K w estja szkolna nauki, to  n iezaw odnie jedn a  
z najw ażniejszych dla każdego, którem u spraw y  
ogó łu  dotyczące, n ie  są  obojętnem i. Jaka szk o ła , 
tak ie  życie , tak i obyw atel, tak i naród.

Dla tego  sądzę, że  interesującem  będzie dla czy ­
telników  K aliszaniua poznanie zasad i w arunków, 
kilka zaledw ie tygod n i tem u otw orzonej za po­
zw oleniem  w ładz ośw iecen ia , in stytu cji naukowej 
pryw atnej, progim nazjum  m ęzkiego p. Edw arda  
Pawłowicza,^ b. nauczyciela tu tejszego  gim nazjum .

O sobistość g łów n ego  k ierow nika nadto dobrze  
je s t  znana z czasów  p oprzed n ich , żebym  cośkolw iek  
dodaw ać tu potrzebow ał; z re3ztą, niech czyn y  s a ­
me m ów ią, czy k ierow nictw o to korzystne?

Najprzód, co do warunków zew nętrznych . Z w ie­
dzając progim nazjum  p. P ., m ieliśm y sposobność  
przekonać się  naoczn ie o trafnym , ze w szech miar 
odpow iadającym  w ym aganiom  hygien icznym  wy­
borze, m iejscow ości i lokalu. Dom n iegd yś Cy­
w ińskiego, p o łożon y  nad rzeką, na skraju praw ie  
m iasta, z najobszerniejszym  n iezaw odnie w K ali­
szu  dziedzińcem , z jednej strony dostarcza  św ie ­
żego p ow ietrza tak  k on iecznego  dla zdrow ia k il­
kuletniej dziatw y, z d iu g ie j, dozw ala  jej w krót­
kich m iędzygudzinnych lub pauzow ych chw ilach  
używ ać sw obodnego ruchu, ożyw iać pulsacją , k ilko- 
godzinnem  siedzen iem  zlen iw ia łą . 

j W arunek ten  ściśle  z łączony  ze zdrow iem  życia  
ca łego , d łu g i czas nie brany b y ł w rachubę po­
trzeb k szta łcącej się  m łodzieży; —  żądano prze- 
dew szystk iem  nauki dobrej, rozw ijania strony  u- 
m ysłow ej, tw ierdząc, że tutaj zadanie szk o ły  się  
kończy. Skutki m niem ań tych  w idoczne:—  coraz  
słab sze  z każdym  wiekiem  generacje, bezkrw i- 
stość; zbyteczna, nienorm alna o ty ło ść  i ca łe  sz e ­
regi uajrozm aiciej skom plikow anych chorób—  oto  
następstw a pom inięcia potrzeb , do fizycznego  roz­
woju koniecznych. A przecież „m ens sana in  cor-  
pore san o” to m e czczy tylko frazes; najnow sza  
nauka, m atem atyczn ie n ieom al stop ień  zależności 
w ładz u m ysłow ych  do rozw oju fizycznego w ska-
ZUlflL.

P o w ielu  też sm utnych dośw iadczen iach , za czę ­
to zw racać uw agę na potrzeby tak zan iedbane, a 
raczej n iepoznane poprzednio: przy in sty tu cjach  
naukow ych urządzano zarazem  odpow iednie za­
k łady, w plan obow iązkow ych  nauk godziny  g i­
m nastyki, sztu k i robienia bronią, ja k  w ca łem  pań­
stw ie  niem ieckiem , a częstokroć jazd y  konnej i 
pływ ania, ja k  w szkole lignickiej, wprowadzono.

I rogim nazjum  p. P., jakkolw iek m łodziu tk ie  j e ­
szcze  i w tym  k ierunku nie p ozostan ie  niżej w y­
m agań czasu; —  w razie n iepow iedzenia się  roz­

p o c z ę ty c h  z tu tejszem  tow arzystw em  gim nastycz-  
nem  układów , w krótce w łasna, w yłączn ie  dla pro­
gim nazjum  przeznaczona gim nastyka za łożon ą  zo­
stanie; lek cji zas, pp. B etkner lub Szczepank ie- 
w icz udzielać jej będą.

Co do system u ,—  rozk ładu  i urządzen ia  nauki. 
Progim nazjum  urządzone je s t  na zasadach przez  

W ład ze O św iecen ia  publicznego d la kraju n a sze ­
go w skazanych, z pew nym i udogodnieniam i dla 
warunków m iejscow ych i dla wieku uczących się , k o­
niecznym i. Sk ład a  się  obecnie z k lass czterech , 
tj.: przygotow aw czej i trzech odpow iadających k la ­
som  gim nazjalnym .

Ze w zględu, że uczniow ie są  to w w iększej czę ­
ści d ziec i bardzo m łode jeszcze , dziesięc iu  la t w ie­
ku nie sięgające , rozkład godzin  w gim nazjach  
praktyczny, gdzie w szystk ie  sześć godzin d zien ­

nych przed obiadem  się kończą, o k aza ł się n ie­
praktycznym . D ziecko  potrzebuje na raz nie w ie­
le pokarm u, a le  częściej przyjm ow ać go musi; 
przytem  siedzen ie z obow iązk iem  uw agi przez 6 
lub choćby naw et przez p ięć godzin z  rzędu, dla  
m łodego  um ysłu  i dla w ątłego  jeszcze  c ia ła , nad­
to je s t  nużącem  i w yczerpującem  siły , żeby ud zie­
lona nauka z korzyścią  przyjm ow aną być m ogła .

D zieci pow olnie i z bacznością  do karbów nau­
ki przyzw yczajanem i być pow inny.

Z tych przyczyn w progim nazjum  p. P. w pro­
w adzony zo sta ł program , że rano odbyw ają się  
zazw yczaj 4, a po południu jedna lub dw ie lek cje, 
z w yjątkiem  klasy drugiej i trzeciej, w k tórych  
dw a razy w tygodniu bywa po 5 lek cji z rana. 
Pauza trw a od godziny 12 i pół do 3 -ej po p o ­
południu.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

Jakkolw iek  teraźn iejsze zajście  m iędzy Turcją  
i A ustrją nie będzie m iało bezpośrednich  groźn ych  
dla pokoju E uropy następstw , w szelako jest ono  
wypadkiem  ważnym  ze w zględu na d on iosłość jak ą  
mu dają dziennik i austrjackie i pruskie, teraz  w ła -  
śu ie, gdy bawią w W iedniu cesarz W ilhelm  i k sią ­
żę B ism arck, których obecności w sto licy  austrja- 
ck iej, ogóluie przypisyw ane są  ce le  po lityczne. 
W iedeńska „ P resse” b ierze spraw ę m em orandum  
tureck iego bardzo serjo, i zapow iada w ażne kroki 
gabinetu  austrjack o-w ęg iersk iego  jako nieodzow ną  
konieczność.

Groźny ton dzienników  au strjacko-w ęgiersk ich  
w zględem  Turcji, je s t  pow ażnym  sym ptom atem  
w chw ili, gdy m nożą się w skazów ki, że Serbja i 
RumuDja serjo przygotow ują się  do odzyskania  
swojej n iepod leg łości i gdy C zarnogórze chce c ią ­
gnąć korzyści z zaw ik łań  bośniackich . W istocie, 
piszą z B elgradu , że w C etynji na walnem  posie­
dzeniu sen atu  postanow iono czyn n ie w m ięszać  się  
w spraw y B ośnji i że z tego  powodu P orta p o śp iesz ­
nie w yseła  wojska do tej prow incji. Z drugiej 
stron y , stosunk i m iędzy Portą  i R um unją są  w tej 
chw ili nadzw yczajnie w ytężon e. (G . P .)

O g ł o s z e n i a .

W S A D U  BRZOZOWE.
W dobrach M iłkow ice są  do sprzedania wy- 

sadki brzozow e na kopy, w sam ej p orze do s a ­
dzenia, bo od 2-ch  do 4 -ch  la t w ieku, m ożna się  
zg ło s ić  osobiście na m iejsce, lub listow n ie pod 
adresem : „K onrad Szczuck i w M iłkow icach, stacja  
pocztow a w D obry.” ( 5 3 9 - 3 - 1 )

bjąw szy od W ielm ożnego Puscha hotel 
W M W iedeósk i ,w K aliszu , przy ulicy G rodz­

kiej znajdujący się, po rozprzestrzen ien iu  
i odpow iedniem  urządzeniu takow ego we­

dle w szelk ich  w ym agań postępu, mam zaszczy t  
polecić się  łaskaw ym  w zględom  publiczności.

( 5 4 1 - 1 0 - 1 ) Emil Gessner.

Amerykańskie
Maszyny do szycia

TH E  LITTLE W A NZER, 
ręczne 1 pedałowe

otrzym ał zakład  zegarm istrzow sk i

T. Biberstein,
i sprzedaje takow e po cenach um iarkow anych

z poręczeniem za dobroć.
Zakład zaopatrzony je s t także w nici i w szelk ie  

przybory do m aszyn . (5 3 3 -6 -2 )



FRANCUZKIE I NIEMIECKIE

PISMA PERIODYCZNE.
Następujące Pisma liczą wydawnictwa swoje od 

Października lub Listopada. 
HS1ĘGARM1A

A L F O N S A  H U R T IG
przy ulicy War8*#w»k*«J Wr«

przypomina łaskawym prenumeratorom i prosi o 
wcześne zamówienia.

F R A N C U Z K IE :
Cendrillon.
Conseiiler des Dames et 

des Demoiselles.
Echo des feuilletons.
Journal des dames et des 

Demoiselles: Grande 
ćdition.

Journal Petite ćdition.
Modes vraies.
Muzće des families.
Poupće modćle.
La Saison I ćdition.

IV ćdition.

N IE M IE C K IE :
Aus alien Welttheilen. 
Buch fur Alle.
Daheim.
Familien-Zeitung.
Hausfreund.
Modeuwelt.
Maschinenconstructeur, 

der practische. 
Neuzeit, die.
Omnibus.
Roman Magasin d. Aus- 

landes.
Romanzeitung.
Ueber Land und Meer. 
Welt, die illustrirte.
Ztt Hause.

Semaine des Enfants.
Technologiste.

Pisma francuzkie z w y j ą t k i e m  Saison, tylko 
rocznie zapisywać można; niemieckie zaś półrocz­
nie i kwartalnie. (511 b ' b '

KSIĘGARNIA
ALFONSA HURTIG
otrzymała na sk ład  główny:

U
POWIEŚĆ

przez
Kazimierza Joachimowicza,

2 tomy rs. 1 kop. 50.

E Y P O W A S Ł
powieść 

Teod. Tom. Jeża
2 tomy, kop. 90.

(513-6-6)

alfons mm
Księgarnia i Skład Główny 

O B R A Z Ó W
ulica Warszawska obok apteki p. RzączyńskiegO- 

Poleca wielki wybór świeżo sprowadzony^
obrazów olejnych, drukowany*?1*
ua płótnie (Oelfarbendruck), wykonane przez na)' 
pierwsze zakłady artystyczne w Wiedniu, Pary*u> 
Berlinie, Wenecji, Hamburgu i Monachium.

Obrazy te są rozmaitej treści, jako to: histo­
ryczne, religijne, rodzajowe, portrety, krajobraz 
i inne; między temi w znacznej części są wierne 
kopje sławnych mistrzów, jako: Rafaela, TicianSi 
Correggia, Murillo, van Dycka, Gauermana, Ru39 
i innych. h

Obrazy te w ramach rzeźbionych, ozłoconycD 
bogato, w niczem nieustępujące oryginałom, ®0' 
gą być ozdobą każdego salonu. Ceny umi3r' 
kowane. (519—6 5)

Pierwsza w tutejszym kraju

Fabryka cegieł piaskowych
(Les betons agglomeres),

na Tyńcu pod Kaliszem nad rzeką Swędrnią.

Ma honor zawiadomić JW. i W W. p. budowni­
czych, inżynierów, obywateli ziemskich i miejskich, 
fabrykantów, przedsiębiorców i włościan, iż przyj­
muje obstalunki na tęż cegłe tak w samej fabryce, 
jak i na placach przedsiębranych budowli, bez 
względu na‘miejscowość wyrabiać się mogącą.

Cegła ta, nietylko, że przewyższa trwałością wszel­
kie gatunki dotąd nam znane; lecz nadto domy 
z niej stawiane są ciepłe a nie wilgotne, a nadto 
budowa z uiej wypada o 4 0 — 507» od budowy 
cegłą paloną, tauiej. .

Wszelkie próby piasku, zapytania i żądania 
nadsyłane franco, z dołączeniem marki na odpo­
wiedź natychmiast będą załatwiane.

Za wszelką akuratność w zamówieniach, fabryka 
poręcza, polecając się względom Szanownej publicz­
ności. K. S. Bilczyński W. Ehm et Comp.
W Kaliszu ulica Wrocławskie-Przedmieście te 567/8 

dom własny od godz. 2— 4 po południu.
(5 3 4 -3 -2 )

O S O B A
w średnim wieku posiadająca język polski i o1®' 
miecki oraz krawiecczyznę poszukuje miejsca A 
nadzoru dzieci, jako też do wyręczenia gospody8, 
domu w mieście lub na wsi. Wiadomość w  ̂
Józefiny w domu W. Mazurkiewicza u p. Grze32' 
kowskiej. (545)

Mamy honor zawiadomić Szanowną publiczność, 
że dla jej dogodności oddaliśmy panu Samuelowi 
S ach s , kupcowi utrzymującemu skład żelaza tu 
w Kaliszu, w komiss: maszyny do szycia, 
u którego takowe każdego czasu nabyć można po 
cenach fabrycznych. Każda z maszyn od nas po­
chodząca opatrzona jest naszym stemplem z Ber­
lina lub Wrocławia. Wykonywamy także bezpła­
tnie wszelkie reparacje przy maszynach od nas 
nabytych, mianowicie: rzemieślnikom przez 2 lata, 
a w familijuem użyciu przez 5 lat, licząc od da­
ty kupna B ra c ia  Schlesinger z  Berlina.
: ' (5 3 6 -3 -2 )

Lajzer Traube właściciel najznacz-
, ________InifliszfM cegielni w Małym-Dobrcu pod
{afiszem zawiadamia Sz. publiczność, że pragnie 

sprzedać takową za umiarkowaną cenę, z wolnej 
ręki. Cegielnia składa się z 4 pieców, 7 szop, 
ogrodu owocowego, kilku stawów z rybami, oraz 
z°7 mórg gruntu. Bliższe szczegóły u właściciela 
pod te 30 w rynku, dom D-ra Redlicha. (542-4-1)

W dominium

Przespolew pański
o 5 wiorst od stacji pocztowej Ceków odległem, 
są do sprzedania w każdym czasie i po cenach 
umiarkowanych, suche: deski gruszkowe, jabłon- 
kowc, akacjowe, jesionowe, topolowe; bale: jesio 
nowe! topolowe i dębowe 4 calówki, szerokie 28 
cali, długie 7% łokci m. w., sztuk 9. Bliższa 

wiadomość na miejscu.
(525-3-3)

i stałe zajęcie jako praktykant w księ 
garni Alfonsa Hurtiga w Kaliszu.

(531—3-3)

Dom. Starogród pod Kroto­
szynem ma na sprzedaż BU" 
CHAJE zdatne do roz­

płodu jako i JAŁOWICE czystej rasy ho­
lenderskiej. (5 4 3 -3 -1 )

Szymon Rodzyn,
doktór prawa, dotychczas adwokat przy sąd ^  
appelacyjnym, mianowany został ©broń*?* 
przy W arszaw skich Departameń 
tacli Rządzącego Senatu. MiesA 
w Warszawie przy ulicy Miodowej, pod Nr. * 
nowym, w domu W-go Lessera, na p ierw si 

piętrze od frontu.
(5 4 0 -3 -D

iepłe deszcze, spadłe na początku 2 
szłego miesiąca, spowodowały iż w vVl . 
lu ogrodach Kalisza, drzewa owoco  ̂
szczególniej zaś jabłonki, zakwitły P 
raz drugi; kwiecie to w zupełności zf° 

się na owoc, który jednakże z P?w£L|{ 
już nocy opada. Kilka takich .i8 , r  

wielkości orzecha laskowego oraz kwiecie, 2e“L, 
ne przez p. *  z ogrodu pod Nr. 564 w alei, 2 
żone w ekspedycji „Kaliszanina” do obejrzenia-

mowało
zimnych

Mam honor zawiadomić Szanowną Pnbliczność, że 
podejmuję się

wyuczenia szycia na maszynach
wszelkich systemów jako też różnych napra- 
w e k  przy takowych.

Moritz Wachsmam.
mieszka w domu W. Mittwocha ul. Wrocławska.

(544—3 -lj

W pensjonacie nowootwartym K arola K o­
złowskiego -  Poznan uŁ W ielka  
R ycerska Mr. Si znajdzie jeszcze kilku 
uczni od 13-go października, jako roku szkolne­
go pomieszczenie. Zapewnia się opieka ojcowska, 
pomoc w naukach, konwersacja w języku fran- 
cuzkim. (5 2 4 -6 -3 )

PROGRAM KONCERTU

Józefa W ieniawskiego
MA FORTEPIANIE

odbyć się mający we środę, d. 10 (.22) paźd2‘er 
nika 1873 r.

Część I.
1. Sonata appassiouata (op. 57 , F moll) U 

Beethoven. e fi-
a) Allegro assai, b) Andante eon moto 

nale.
a) Kołysanka (Des dur) , ^unD*11

2. b) Etiuda (op 10 N  4) }F. Cb0*' 
c) Ballada (op. 47, As dur) J . ^

3. 12 Rapsodja węgierska (Cis moll) F.
Część II.

a) „Valse melancolique” S Moniuszko-
4. b) „Norellette” (op. 99, Nr 9), R. Scbu^ v. 

c) „Perpetuum mobile” (Rondo)
Weber. .  tfW

a) Pieśń bez słów (E dur, op. 14)i 
niawski.

5. b) Tarantella (H mol), A. Rubinstein- .gotf'
6. „Paraphrase” z motywów opery „Faus 

noda, F. Liszt. . rDi P'
Kompozycje te są do nabycia w ksfi)e 

A. Hurtig. /53g)
Początek o godz. 8 wieczorem.

PodotfAr j ,  T a ń s k i . -  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


